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modjęfo z P. K. O. za sfalszowanymi 
czekami. 


Z Warszawy donoszą nam: 

Władze śledcze zostały wczoraj zawia- 
domione o tajemniczem oszustwie, popeł- 
nionem na szkodę pocztowj kasy oszczęd- 
ności, 

Sprawa przedstawia się w sposób na- 
stępujący: 

W czwartek ubiegłego tygodnia do je- 
dnego z ókienek kasowych P.,K.O. zgłosił 
się interesant i przedstawił do wypłaty dwa 
czeki na sumę 60 tysięcy złotych, wysta- 
wione przez polską dyrekcję wzajemnych 
ubezpieczeń, mającą w P.K.O. konto cze- 
kowe. 

Kasjer wypłacił, 

Na drugi dzień zgłosił się znów do P.K. 
O. jakiś interesant z czekiem tejże insty- 
tucji, 

Buchalterja, której przesłano czek — 
odpowiedziała krótko: 

— Brak pokrycia! 

O niemożności wypłacenia czeku z po- 
wodu wyczerpania konta zawiadomiono in- 
stytucję, która czek wystawiła, 

Jakto niema pokrycia? — zdziwił 
sie KATY: przyjmujący telefon — prze- 
cież od dwu tygodni nie podeimowaliśmy 
żadsych sum. 

Wówczas władze P.K,O. podały numery 
czeków, które w czwartek, 22 b. m, zo- 
stały zrealizowane, 

Po skontrolowaniu okazaoł się, że z 
książeczki czekowej zainteresowanej insty- 
tucji państwowej w tajemniczy sposób 
skradziono dwa czeki, oznaczone numera- 
mi 33 i 34, Za tymi czekami, po sfałszowa- 
niu podpisów — podjęto pieniądze. 

Dochodzenie ustaliło, że niewykryci 
sprawcy — prawdopodobnie z pośród in- 
teresantów  podrobionym kluczem otwo- 
rzyli szufladę, w której przechowywana 
była książeczka czekowa i wyjęli dwa 
czeki. 

Urząd śledczy powierzył prowadzenie 
dochodzenia znanemu z energji kierowni- 
kowi brygady  fałszerskiej, komisarzowi 
Bachrachowi. 

Według jego przypuszczeń oszustwa 
dokonała zorganizowana banda, składająca 
się z czerech osób, 

Prawdopodobnie „bezpośrednio po po- 
pełnieniu oszustwa — sprawcy opuścili 
Warszawę, udając się do Gdańska 

Wsślad za nimi wyjechał komisarz Ba- 
chrach 


Przesilenie rządowe w Niem- 


czech 
BERLIN, 25 października, (PAT), — 

PE. parlamentu partji niemiecko-na- 

j wewzała po krótkiej naradzie 
3-ch ministrów niemiecko - narodowych 
w gabinecie Rzeszy do złożenia jeszcze w 
ciągu dnia dzisiejszego dymisji na ręce 
kanclerza Rzeszy.. Minister Schiele, który 
brał udział w naradach, ed po przy- 
jęciu rezolucji posiedzenie 


Nacjonaliści niemiegcy chcą 
załuszować sprawę Oiszań- 


BERLIN, 25 października, (Telegr, wła 
sny „Głosu Polskiego"). Nacjonalistyczna 
„Volkspartei' czyni starania, by zatuszo- 
wać sprawę Olszańskiego, 

W tym celu kilku wpływowych człon- 
ków partji ma interwenjować u władz są- 
dowych, by nie wydano aktów, dotyczą- 
cvch zeznań Olszańskiego władzom pol- 
skim. 
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Przesilenie rządowe nie jest zażegnane 


Większość stronnictw ma wątpliwości co do realności ustaw 


neosanacyjnych 


Wniosek o rozwiązaniu sejmu znajduje coraz więcej zwolenników 


Nasz warszawski korespondent telefo- 
nuje: 

Według opinji, panujących w sejmie, 
przesilenie rządowe nie zostało zażegnane 
przez wynik głosowania piątkowego. Na- 
stąpiło tylko chwilowe jego odroczenie, 

Już nabliższe dni mogą obfitować w 


miespodzianki, bynajmniej nie pożądane 
dla p. Grabskiego, 
Punkt ciężkości sytuacji spoczywą o- 


becnie w debatach komisji nad projektami 
ustaw sanacyjnych. P. premier będzie mu- 
siał wyjaśnić kulisy swoich pertraktacji z 
fimansistami zagranicznymi o pożyczki pod 
zastaw monopoli państwowych. Zbadana 
zostanie przytem sprawa ich realności i 


warunków, w jakich będą mogły być i- 
rzeczywistnione. 
Należy również oczekiwać, że sama 


koncepcja nowych pełnomocnictw dla rzą- 
du, niecieszącego się najmniejszym kredy- 
tem moralnym u społeczeństwa, napotka 
się z ostrą krytyką ugrupowań sejmowych, 

Projekty zaś ustaw poddane zostaną 
gruntownej rewizji, która zbada, czy będą 
one w stanie opanować rozszalały oher- 
nie kryzys gospodarczy. 


| 


Dyskusja powinna  wyiaśnić także 
wszystkie wątpliwości, stworzone przez 
metody rządzenia p, premjera. 

W ten sposób, częściowo tylko w innej 
formie, zostanie zrealizowany wniosek 
pos,.Byrlka, zmierzający do wyłonienia 
komisji, któraby zbadałą gospodarkę rza- 
du p. Grabskiego. 

drugim rzędzie o istnieniu gabinetu 
decydować będzie sprawa redukcji budże- 
tu państwowego. Sejm niewątpliwie ogra- 
niczy preliminarz budżetowy, a wówczas 
p. premier Grabski będzie zmuszony wy- 
powiedzieć się, czy podejmuje się gospo- 
darzyć w tym zakresie. 


Wniosek o rozwiązaniu seimu 


Nasz warsz. koresp. telefonuje: 

Dowiaduję się z różnych źródeł, że 
wniosek pos. Stolarskiego -o rozwiązaniu 
sejmu znajduje podobno coraz większą 
ilość zwolenników. 

Głosowanie nad tym wnioskiem odbę- 
dzie się prawdopodobnie na posiedzeniu 
sejmu w dniu. 29 b, m. 

Wynik głosowania uzależniony jest od 


przyspieszenia prac nad. ustawami samoa 


rządowemi, 

Gdyby prace te mogły być ukończone 
w dwóch najbliższych miesiącach, Wówa 
czas za wnioskiem 0 rozwiązanie sejmu 
wypowiedziałby się również klub „Piasta”, 
co z dotychczasowymi zwolennikami tega 
wniosku uczyniłoby bezwzględną wigs 
kszość, 


Obrady nad ustawami neo- 
sanacyinemi: 


Nasz warsz, korespond. telefonuje: 

W poniedizałek, 26 b. m, stosownie da 
zapowiedzi p. marszałka Rataja w ostalt< 
niem plenarnem posiedzeniu sejmu, sejmou 
we komisje rozpoczną pracę nad rządowye 
mi projektami ustaw sanacyjnych, 

O godz. 10 i pół rano zbiorą się współk 
nie sejmowe komisje budżetowa i skarbo< 
wa i wysłuchają referatu posła Romockie« 
go o projekcie ustawy o szczególnych 
środkach złagodzenia przesilenia finarsm 
wego, 


Proces Steigera nie będzie przerwany 


Sensacyjne opinje obrony o obecnej fazie procesowej 


ra własne specjalnego wysłannika „Głosu Polskiego“ 
z dr. Landauem, sen. Ringlem i dr. Rozenkranzem). 


Specjalny wysłannik „Głosu Polskie- 
go" telefonuje ze' Lwowa: 

dniu dzisiejszym zwróciłem się do 
przedstawicieli obrony o opinję co do wy- 
tworzonej sytuacji procesowej, 

Pierwszym moim interlokutorem był 
dr, Landau. 

Na pytanie co dotychczas przyniósł 
proces — odpowiedział dr. Landau, że w 
interesie sprawy nie jest wskazane przy 
obenym stanie procesu udzielanie odpo- 
wiedzi na to pytanie. 

Jest to — mówi dr. Landau — sprawa 
tragicznie zawikłana, każdego dnia, każ- 
dej chwili można się spodziewać zmiany 
sytuacji, 

Na pytanie naszego wysłannika, czy 
proces może zostać przerwany, dr. Lan- 
dau odpowiedział: 

— Uważam, że obecnie proces nie mo- 
że być przerwany, nie jest jednak wyklu- 
czonem. że nastąpi to w najkrótszym cza- 
sie. 

W związku z przyzn-.niem się do winy 
Olsańskiego prokurator mógłby cofnąć 
akt oskarżenia. ale wiem, że nie zrobi on 
tego. 

. -Na pytanie waszego wysłamnika, czy 
adw. Landau słyszał, że Pasternakówna 
pracowała w defensywie, odpowiedział dr. 
Landau: 

„Tak, obrona wie o tem i postara się 
tę sprawę wyjaśnić podozas procesu", 

Zapytywany z kolei sen. Ringiel twiier- 
dzi, że proces wchodzi obecnie w nową 
fazę, a mianowicie dotychczas mówiło się 
tylko o samvm zamachu, obecnie mówi 
się już o jego motywach. 

W związku z oświadczenem świadka 
Swolkiena, zaczyna się nowy etap proce- 
su i obrona szykuje cały szereg wniosków 
w tym kierunku, 

Zarówno obrona, jak i prokuratura 
przedlożą do 27 października swe wnioski 
i świeży materjał 


Przerwanie procesu byłoby bardzo nie- 
pożądane i obrona będzie się starała do 
tego nie dopuścić 


Adw. dr. Rosenkranz w następujący 


| sposób precyzuje sytuacje: 


Oskarżenie opiera się na zeznaniach 
jednego świadka, a mianowicie Pasterna- 
kówny, ale w ciągu dwóch tygodni świad- 
kowie, którzy zeznawali, zdołali osłabić tei | 
zeznania, | 

Gdyby sprawa nie była tak tragiczną, | 
zakrawałaby na tragikomedję, 

Wielkie zwycięstwo procesowe od- 
niósł dr. Landau przez rozbicie zeznań 
rzeczoznawców. 

Należy oczekiwać, że prokuratura bę- 
dzie się starała wzmocnić swe pozycje, to 
też obrona odpowiednio przygotowuje sie 
do tego. 


Losy wniosków prokurafora 
i obrony 


Specjalny wysłannik „Głosu Polskiego" 
telefonuje. 

LWÓW, 25 października. W sobotę po 
południu w biurze prokuratury Iwowskiej 
odbyła się narada z udziałem prokuratora 
Maliny, który wrócił z Warszawy. 

Omawiano sprawę przerwania procest. 
Przeciwiko temu wystąpił prokurator Hry- 
niewiecki. Miał on się padobno wyrazić, 
że ma świadków z nowym _mafterjałem, 
który niezbicie udowodni winę Steigera, 

We Lwowie utrzymują, że trybunał 
42: zuci wnioski zarówno prokuratora jak, 
i obrony, 


Koniiskafa i policzek. 


Specjalny wysłannik „Głosu Polskiego” 
telefomtje: 
W dniu | 


LWÓW, 25 października, 
dzisiejszym skonfiskowano nakład tutej- 
sżej „Gazety Codziennej', za artykuł, za- 
wierający gwałtowny atak na prokuratora | 


i trybunał, za zbyt łagodne — jego zda 
niem — postępowanie ze Steigerem, 

Redaktor tegoż dziennika, został w 
dniu dzisiejszym, w chwili gdy wychodził 
z lokalu redakcji, spoliczkowany przeą 
nieznanego osobnika,  prawdopodobnia 
sympatyka Steigera, 


Rząd nie bedzie inferwenia- 


wał 


Min. sprawiedliwości komunikuje: W 
niektórych dziennikach zamieszczono wia« 
domość o rzekomej ingerencji rządu w 
procesie Steigera, jako. to o zamierzo= 
nem spowodowaniu umorzenia sprawy, za 
żądaniu jej aktów przez prezesa rady mie 
nistrów, celem badania „w „asystency 
dwóch przedstawicieli ministerstwa spra- 
wiedliwości”, o zarządzeniu przerwy prow 
cesu w związku z incydentem o wykrycių 
sprawcy w osobie Olszańskiego i t. p. 
Wiadomości te nie odpowiadają istotnemu 
stanowi rzeczy, co widoczne jest już z ich 
treści, rażąco sprzecznej z przepisami pro- 
ceduralnymi, Sprawa jest obecnie Tozpa- 
trywana przez sąd wyrokujący, który jes 
dynie jest powołany do rozważania wagi 
faktów znanych i nowoujawnionych, oraz 
potrzeby szczegółego ich sprecyzawania. 
Wszelki wpływ rządu na niezawisłe są- 
downictwo jest wykluczony, ponieważ 
sprawa jest w wyłącznej kompetencji nies 
zawistych sądów: trybunału i ławy przys 
sięgłych. Sąd nie byłby w możności rów= 
nież obecnie udzielić żadnej władzy, nawet 
prokuratorskiej, aktów niezbednych przy 
rozprawie, Natomiast prawdą jest, że p. 
minister sprawiedliwo'ci dał polecenie 
prokuratorowi apelacyjnemu we Lwowie 
złożenia sobie ustnego sprawozdania o do- 
tychczasowym przebiegu rocesu, a także 
w szczególności o incydencie z Olszań. 
skim i w tym celu odbył z prokuratorenz 
konferencie = dniu 23 b, m. 


23. X, — GŁOS POLSKI. — 1925 r. 


Czy Francja jest Krajem gościnnym: 


Przyczyny masowej emigracji do Francji -- Jej światła i cienie -- Problemy Kryminalistyczne -- Nowe 
systemy Kontroli -- Ksenofobja nacionalistów francuskich -- Sensacyjna afera w Paryżu - Nieszczęśliwy 
grek -- Talizman a wyścigi -- Jak zdemaskowano oszustkę -~ List Jerzego Clemenceau 


(Własna korespondencja „Głosu Polskiego) 


Paryż, 18 października 1925 r, 


Zdaje się nie ulegać wątpliwości, że ze 
wszystkich krajów Europy, najwięcej ob- 
cych i cudzoziemców liczy obecnie Fran. 
cja. Pomijając już niezliczoną moc tury- 
stów ze wszystkich części świata, którzy 
'zawsze licznie nawiedzali zwłaszcza Pa- 
ryż, a których w tym roku szczególnie 
przyciąga częścią wystawa dekoracyjna, 
częścią zaś bardzo tanie, wskutek spadku 
waluty, warunki życiowe — to pozatem 
nie każdemu zapewne wiadomy jest fakt, 
iA liczba obcych, którzy co miesiąc prze- 
kraczają ice Francji, by się tu osiedlić 
ina stałe, zi do 25 tysięcy osób. 


Oczywiście olbrzymi ten napływ naj- 
różnorodniejszych żywiołów, stwarza cały 
‘szereg problemów bardzo trudnych i 
'skomplikowanych, problemów administra- 
ieyjnych, mieszkaniowych, socjalnych i t. p. 
Wśród imigracji tej przeważają polacy, ro- 
'sjanie, bel$owie, hiszpanie i włosi, różnych 
'zawodów i klas, Na ten temat pisano już 
„wiele z punktu widzenia możliwości asy- 
milacji, wygl. innych metod współżycia ob- 
cych z rdzenną ludnością irancuską, jed- 
myk, jak dotychczas, bez żadnych wyni- 
ków praktycznych. 

Mimo wszystko jednak, w dzisiejszej 
swej sytuacji ekonomicznej, Francja nie 
mogłaby absolutnie zrezygnować z tego ol- 
'brzymiego dopływu większych czy mniej- 
szych sum, jakie przywożą ze sobą ci cu- 
dzoziemcy, a które wydatnie zasilają życie 
gospodareze we wszystkich jego gałęziach. 
Toteż śmiało moźma twierdzić, że śwał- 
towne zatamowanie imigracji, np, na wzór 
Stanów Zjednoczonych, mogłoby w niedłu- 
gim czasie doprowadzić do handel, 
przemysł i rolnictwo i wywołać ogólną ka- 
'tastroię gospodarczą. 

Wobec tego usuwają się na drugi plan 
istniejące niewątpliwie i szkodliwe obja- 
wy tego masowego a ciągłego dopływu ob- 
cych o niezawsze dodatnich kwalifikacjach 
moralnych. Powstaje wskutek tego cały 
szereg nowych kwestji, mianowicie z dzie- 
dziny istyki, gdyż, jak stwierdzo- 
mo statystycznie, liczba przestępstw i zbro- 
| dni, popełnionych we Francji przez cudzo- 
Iziemców, wzrosła w ostatnich trzech la- 
tach o 75 proc, 

Zaliczyć tu należy i szereg prze- 


DINAH NELKEN. 


Przeznaczenie 


Tam, gdzie kończyła się miejscowość 
kąpielowa, zaczynała się wieś — kilka 
wąskich uliczek o małych, niskich dom- 
kach. Ostatnia budowla głównej ulicy ku- 
irortu, wielki hotel, rzucał refleks żółtych 
świateł na słabo oświeconą ulicę wiejską, 
którą szła właśnie postać kobieca, otulo- 


na w ciemno-zielony szal, W niepewnej po- | 


'świacie wieczornej rysował się niewyraź- 


i brwi ściągnięte, jakby gniewnie. Wiatr 
iśrał loczkami, z pod których lśniła biel 


szyi ponad zielonym szalem. 


Szybko zapadała ciemność w wąskich 
uliczkach z ponad skał wynurzał się ma- 
jestatycznie duży, czerwony księżyć. Gdy 
kobieta staneła przed niewielkim domkiem 
który widocznie stanowił cel jej wędrów- 
ki, było już zupełnie ciemno, tylko oświe- 
tlone okno na faciatce domku odbijało ja- 
skrawo na tle wieczoru. 

Nieznajoma przeszła mały ogródek, któ- 
ty oddzielał domek od ulicy, Oddychała 
ciężko, zmęczona drogą, serce jej biło, ni- 
by spłoszony ptak. Stąpała cichutko, na 
palcach, aż wreszcie wtuliła się w dzikie 
wino którego strąki pokrywały ściany 
domku i rozpaloną twarzą przylgnęła do 
chłodzących murów. Po chwili cicho zawo- 
lała go po imieniu 

Okno otwarło się. 
szeptem: 

„Już schodze”. 


Ktoś powiedział 


| 


stępstw, popełnionych przez kilka zbrodni. 
czych jednostek, które przemyciły się do 
Francji wśród robotników, werbowanych z 
Polski przez stale tam rezydującą specjal- 
ną komisję francuską. Prasa te iakty bądź 
co bądź wyolbrzymiia znacznie, a „morder- 
com polskim“ í „polskim bandom“ poczęto 
przypisywać zbrodnie i zamachy, popełnia- 
ne przez jmdywidua, nic z Polska, ani z pol- 
skością nie mające wspólnego, tak, iż prze- 
ciw temu uogólnianiu i przeciw niespra- 
wiedliwemu zohydzaniu imienia polskiego 
musiała nawet zaprotestować energicznie 
ambasada polska w Paryżu. 


Liczba obcych, zameldowanych przepi- 
sówo we Francji, i, wedle dat urzę- 
dowych, 3,150,000 osób, Jak jednak zape- 
wniają władze policyjne, pozatem żyje w 
granicach Francji jeszcze conajmniej około 
pół miljona cudzoziemców, którzy usuwa- 
ja się z pod wszelkiej kontroli. Nawet na- 
kazy wyjazdu nie odnoszą już najmniejsze- 
go skutku. Ponieważ brak odpowiednich 
kredytów na odstawienie delikwentów po- 
za granice na kosz państwa, więc zwraca 
im się tylko wwagę na ewent, skutki dal- 
szego ich pozostawanie na terytorjum 
Francji i na tem koniec, 


Tylko w wypadkach bardzo poważnych 
następuje wysiedlenie przymusowe, przy- 
czem jednak powstaje zazwyczaj nowa tru- 
dność: mianowicie, o ile idzie o poddanych 
państw bardzo odległych, wydalenie takie, 
w myśl ustaw francuskich, połączone jest z 
bezpłatną „dostawą”* aż do danego kraju. 
Nietrudno sobie przedstawić efekt fimanso- 
wy takich zarządzeń przy transportach 
masowych, np. w ostatnim wypadku wysie- 
dlenia przymusowego z Paryża rewolucjo- 
nistów chińskich. 

Od roku mniej więcej wprowadzono 
pewne wzmożenie kontroli nad wszystkimi 
cudzoziemcami, przebywającymi we Fran- 
cji, a to przedewszystkiem zapomocą przy- 
musu odnowienia zezwoleń pobytu, czyli 
talk zwan. „carte d'identite", przyczem o- 
płatę za ten dokument podwyższono ostat- 
mio z 10 na 68 franków, t. j. około 20 zło- 
tych. Podwyżka ta nie dotyczy jednak stu- 
dentów i robotników. 

Mimo, iż minister spraw wewnętrznych 
Schrameck spodziewa się naskutek tego 
zarządzenia przysporzyć państwu około 
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100 milionów franków rocznie, zdaje się je- 
dnak, że dochód ten pochłonięty, zostanie 
przez wprowadzenie w życie innego pro- 
jektu, mianowicie zorganizowania t. zw. 
„policji dla cudzoziemców". Szłoby tu o 
specjalnie wyszkolony korpus narazie 100 
inspektorów, obznajmionych należycie ze 
zwyczajami i językiem cudzoziemców, po- 
wierzonych ich „opiece“, 

Nadto projekt przewiduje utworzenie 
specjalnych „misji* dla departamentów 
północnych, Pas de Calais, (gdzie najsilniej 
skoncentrowany jest żywioł polski), dla o- 
kręgów Alpes Maritimes i Marsylji oraz 
ujść Rodanu, gdzie ogniskuje się emigracja 
hiszpańska i włoska, Równocześnie ma 
być wzmocniona kontrola graniczna, a imi- 
granci podejrzani od pierwszej chwili będa 
poddani specjalnemu nadzorowi. 


„Francji dopływ obcych, nawet maso- 
wy, potrzebny jest taksamo, jak roślinie 
nawóz“ podkreśla dobitnie, choć nte- 
zbyt wytwornie, minister w motywach 
swego projektu, chcąc uniknąć zarzutu 
„ksenolobji', uprawianej ostatnio coraz 
silniej przez pewne koła nacjonalistyczne. 
Po przezwyciężonym już na szczęście o- 
kresie „antypolskim”, odjum to skierowa- 
ne jest obecnie zwłaszcza przeciw Anglii, 
a to w związku z okolicznością, iż anglicy 
obawiając się napływu elementów komuni- 
stycznych, postępują bardzo surowo przy 
formalnościach graficznych z obywatelami 
francuskimi, w 

Ponieważ jednak niema tego złego, 
coby na dobre nie wyszło, więc i obcy cza- 
sem przydać się mogą, I tak ostatnio pe- 
wien grek, Hadżi Pangalos, syn bogatego 
właściciela dóbr, od roku osiadły w Pary- 
żu, jalko sekretarz pewnego towarzystwa 
akcyjnego — przyczynił się w ostatnich 
dniach do unieszkodliwienia oszukańczej 
wróżbiarki, Marji Carpenitier, która przęz 
szereg lat naciągzła ludzi różnych sier z 
rodzaju tych, jakich nigdy nie brak- 

Słysząc z wielu stron o jej fenomenal- 
nych talentach wróżbiarskich i darach pro- 
roczych, młody Pangalos postanowił udać 
się do tej współczesnej Sybilli, która za- 
mieszkiwała wytworny pałacyk przy bul- 
warze Brunet, W poczekalni zbytkownie 
urządzonego mieszkania wróżbiarki, za- 
stał grok całą armję klijentów aż wreszcie, 
po dwugodzinnem czekaniu, doczekał się 


swejlkolei i wszedł do salonu przyjęć pani 
Carpentier. 

Grek zwierzył się, że niema szczęścia 
w miłości, a jeszcze mniej na giełdzie, a 
nadto przegrywa stale na wyścigach. Pani 
Carpentier wręczyła mu talizman, którym 
był woreczek, zawierający lok włosów nie- 
wiadomego pochodzenia, kawałek kartonu 
z wyrysowamem okiem ludzkiem oraz parę 
gramów białego, pachnącego proszku, We- 
dle zapewnień wróżbiarki talizman ten o- 
chroni go niechybnie przed wszelkiemi 
niepowodzeniami tak w grze, jak i w mi- 
łości, 

Naiwny grek zapłacił bagatelkę 6,000 
franków i wyszedł z lekkiem sercem i 
jeszcze lżejszym portfelem, Na drugi dzień 
poszedł na wyścigi, gdzie przegrał znacz- 
ną sumę, bo 150 tysięcy ironków. Był zruj- 
nowany, gdyż pieniądze te nie należały w 
całości do niego i znaczną część tej sumy 
musiał zwrócić, Mimo całej swej naiwno- 
ści, wiara jego w skuteczność talizmanu 
była poważnie zachwiana i wobec tego za- 
wiadomił o wszystkiem policję, 

Na drugi dzień dw detektywów w to- 
warzystwie Pangalosa udało się do wróż- 
biarki, gdzie wszyscy trzej czekali cierp!i- 
wie na swą kolej, Grek przedstawił obu 
detektywów, jako swych przyjaciół z A- 
meryki, którzy chcieliby również nabyć 
cudotwórczy talizman, Pani Carpentier 
zażądała od każdego z mich po 10 tysięcy 
franków. Zdaje się, że w chwali tej opuścił 
ją dar jasnowidzenia, gdyż była bardzo 
zdumiona, gdy „amerykanie'* oświadczyli 
jej, że jest aresztowana. 

Najciekawszym szczegółem tej historji 
był jednak wynik rewizji w mieszkaniu o- 
szustki, gdzie m, in. znaleziono przeszło 
dwa tysiące listów od klijentów, dztękują- 
cych jej za skuteczne porady. - Wśród ko- 
respondencji tej były i listy od rozmaitych 
osób, zajmujących wybitne stanowiska, a 
między nimi, ku niemałema zdumieniu u- 
rzędników kryminalnych, list od Jerzego 
Clemenceau. Sprawa pani Carpentier, ze 
względu na bardzo rozgałęzione jej sto- 
sunki i liczną klijentelę z najlepszych sfer, 
wywołała w Paryżu ogromną sensację i 
ogólne zaciekawienie. 

Tad. Rutk, 


uroczego zbliża się do tego świata ponu- 
rego gdzie czekają nań jej ręce złożone, 
niby do modlitwy i nabożne skupienie ser- 
ca, Wreszcie skrzyp drzwi i w mroku doj- 
rzała nagle biel jego czoła. Pochylił się 
nieco, by ująć ją za rękę — w milczeniu 
weszli na wąskie schody, oświetlone słabo 
światłem lampy, padającem z otwartych 
drzwi jego pokoju. 

Pokoik ten, umeblowany bardzo pry- 
mitywnie — łóżko, stół, parę krzeseł, sza- 
fa — w chyboczącem od przeciągu świe- 
tle naftowem zdawał się kołysać, niby cia- 
sny, ciemny statek. Przez otwarte okno 


wdzierała się czerń nocy wraz z falami | 
| dze.. ale teraz przynoszę ci": A po chwili 
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nie drobny owal jej twarzy, duże piękne | 
zęby pod nieco przykrótką wargą górną 


Zamkmij okno", poprosiła, „mógłby 
mmie kto zobaczyć”. 

Uśmiechnął się ironicznie, 
okno i zasunął firankę. 

Ona obserwowała go z niepokojem. Na 
tle białej ściany, pociągniętej wapnem 
dziwnie odbijała twarz jego blada, dumna 
i znudżona; był w smokingu i wyciętych 
lakierkach, z których matowo przebijały 
cienkie, jedwabne pończochy, widziała nie- 
nagannie zaprasowany kant spódni, a wy- 
żej biel kamizelki į lśniący gors z dwiema 
perlami; wreszcie objęła spojrzeniem sta- 
rannie zaczesaną głowę, jego bladą twarz. 
ściągnięte į chłodne usta. 

Wpatrzona w jego oczy, bezbarwne i 
ironiczne, poczęła mówić niespokojnie 
szybko, westchnieniami przerywając sło- 
wa: 

„żle mnie zrozumiałeś... wierzaj mi, 
Nie chciałam ci odmówić, ale... nie jest 
tak, jak ci sie zdaje... nie jestem bogata..." 

Wzrok jej błądził ku niemu, jakby szu- 
kając pomocy. On jednak milczał. Dla nie- 
wtajemniczonych sytuacja była grotesko- 


zamknął 


Serce jej poczęło bić jeszcze mocniej, |*wa. tych dwoje ludzi wytwornych i ele- 


a oczy jakby pociemniały z bólu. Zarazem 
jednak twarz iei rozbłysła oczekiwaniem, 
„krew uderzyła żywiej; nadsłuchiwała w ña- 
pięciu, a każdy krok na schodach rożpa- 
lał jej krew dreszczem rozkoszy. Chód je- 


ganckich, ona w jedwabnej sukni wieczo- 
rowej, on w smokingu i lakierach, w tej 
stancyjce chłopskiej o białych ścianach i 
podłodze z heblowanych desek, wśród 
tych sprzętów wieśniaczych, oświeconych 


go był cichy, lecz pewny, zbliżał się coraz | nierewnem światłem lampy naftowej, Mó- 
bardziej, a jej zdawało się, że to życie sa- | wih szeptem, by nie zbudzić gospodarzy. 


mo z niebosiężnych szczytów jakiegoś snu 


Sytuacja była śmieszna, a zarazem 


smutna, jak cała ta przygoda, która zaczę- 
ła się przy tańcu i jazzbandzie į przeszła 
wszelkie studja od niewinnego flirtu aż... 
do tej dusznej i ciasnej izdebki chłopskiej. 

Ona spuściła głowę, jakby ze wstydu. 
Z pod zmrużonych powiek, rozglądała się 
dookoła. 

„Jakżeż tu brzydko”, wyszeptała. 

„Zapewne“, odrzekł uprzejmie, „mie 

miałem jednak wyboru. Gdzieś przecie 
musialem wreszcie zamieszkać... a ponie- 
waż na tobie się zawiodłem..." 

„Oh, zawiodłeś się...” — zarumrieniła 
się pod pudrem. „Ależ nie miałam... Mu- 
siałam czekać, aż mąż mi przyśle pienią- 


jeszcze ciszej: „..zresztą nie wiedziałam, 
że z tobą aż tak żle..." 

„Co to ma znaczyć?,. Prosiłem cię o 
pożyczenie mi niewielkiej sumy, drobnost- 
ki dla kobiety w twoich warunkach”. 

Mówiąc to, z ironicznym uśmiechem 
obserwował szmur pereł na jej szyi, trzy- 
mając się wciąż zdala od-niej, oddzielony 
długością pokoju od twarzy jej tęskniącej, 
od rąk, wyciągniętych ku niemu. 

Walczyła z płaczem. W milczeniu po- 
łykała lzy gorzkie, które zalewały jej gar- 
dło, ściśnięte niby dławiącym sznurem. 
Ponad czołem włosy jej Iśniły czerwono, 
a usta drżały, gdy po chwili znów odezwa- 
ła się szeptem: 

„Tak się balam”, wyznała mu, „bo jak 
się to miało skończyć? Wiesz przecie... 
nie chcę ci przypominać... albo ci robić 
wyrzuty.. ale pieniądze, które ci dawa- 
łam, płynęły jak woda:.. wydawałeś tyle... 
drogi hotel... twój sposób życia... więc oba- 
wiałam się... 

On stał się jeszcze bardziej zimny, obo- 
jętny, ironiczny, Nie zważając na jej wzrok 
błaśalny, niewzruszony jej cierpieniem, po- 
wtórzył jej słowa ostatnie tonem, pełnym 
niewymownej pogardy, prawie nienawiści: 

„Obawiałaś się!" 

Przecież znam cię tak mało... Te trzy 
tygodnie.. tak krótko... nic prawie nie 
wiem o tobie..." 

Odwróciła głowę, szukając krzesła. 
Usiadła, twarz ukryła w dłonie i raz jesze 


cze w tej chwili przeżyła cały ten czas 
ostatni, godziny miłości, godziny bojaźni 
i trwogi. Była w nich słodycz, lecz było i 
więcej męczarni, niż szczęścia, a mimo to 
na twarzy jej wykwitł uśmiech wśród łez— 
szczęście, dzikie, niebezpieczne, bolesne, 
lecz słodkie. 

Czyż nie ma dla niej ratunku? Spojrza- 
ła na drzwi, jakby myśląc o ucieczce; na- 
tychmiast jednak odwróciła się znów ku 
niemu, szukając go wzrokiem i ustami — 
podała mu swą małą, złotą torebkę ręcz- 
ną, bez słów, lecz tak pełna miłości, że 
z oczu jej zdawały się tryskać płomienie. 

„Masz — weź, proszę cię", wyszeptała 
wreszcie. 

On ani drgnął, Oparty o stół, zdawał 
się nie widzieć jej wyciągniętej dłoni, aż 
wkońcu rzekł po długiej chwili miłczenia: 

„Dziękuję... już mi nie potrzeba!” 

Załamała się, jak podcięty kwiat. Twarz 
jej zmalała dziwnie, tylko oczy rozwarły 
się szeroko, zęby poczęły szczękać o sie- 
bie, strumienie łez zalały oblicze. 

On patrzył na to spokojnie, jak w tea- 
trze. Światło padało wprost na czoło je- 
go, biate i zimne, jak marmur. Uśmiechał 
się obojętnie. 

Wtem wstała z krzesła, Zaszumiał cięż- 
ki jedwab; drżała, jak liść. W pochylonych 
jej ramionach, wstrząsanych płaczem, 
krył się ból i upokorzenie; dłonie, złożońe 
jak do modlitwy, kryły jej twarz, zapłaką» 
ną i wzburzoną. Tak doszła do niego, gło- 
wę przytuliła do sztywnego gotsu koszuli 
frakowej i szepłała cicho: 

„Błagam cię... weź i... przebacz mi!" 

Nastała zupełna cisza. - Słychać było 
tylko łopot ćmy, która nadnalone skrzy- 
dełka rozbiisła o gorące szkiełko lampv. 
Powoli objął ją ramieniem, w milczeniu 
wziął z jej rąk torebkę, którą nieznacznie 
wsunął do kieszeni smokingu. Usta fego. 
zimne i twarde spoczęły na jej rozchylo- 
nych wargach, a ona z dreszczem trwogi 
jakby w otchłań swego przeznaczenia, pa- 
trzyła w głąb oczu igo obojętnych, nie- 


czułych... 
Przełożył Mar T. 


Nr, 293 


4) gorma m 
4, 


Dobra sfrana medalu gaspo- 
darki samorządowej 


na wystawie urządzeń miejskich w 
narku Sienkiewicza. 


Wczoraj © godzinie 12-ej i pół w połu- 
dnie nastąpiło otwarcie wystawy urządzeń 
publikacji i prac miejskich w pawilonie 
w parku Sienkiewicza, 

Na wystawie tej są reprezentowane 
wszystkie działy gospodarki miejskiej 
m. Łodzi, poczynając od aparatów leczni- 
czych, a kończąc na kwiatach i roślinach. 

Zwłaszcza okazale wystąpiły wydziały 
zdrowotności publicznej į statystyczny. 

Wydział zdrowotności publicznej, któ- 
ry zajmuje niemal cały dół pawilonu, wy- 
stawił cały e o iir przyrządów 
leczniczych i wykazów, ilustrujących wy- 
tężoną walkę tego wydziału z chorobami 
epidemjologicznemi, fałszowaniem żywno- 
ści i antysanitarnym stanem Łodzi 

Preparaty te i tablice dosadnie ilustru- 
ją straszliwe skutki gruźlicy, jaglicy i al- 
koholizmu, tych trzech potężnych wrogów 
ludzkości, którzy dają się, zwłaszcza we 
znaki ludności Łodzi.. 

Dział ten został wystawiony nader sta- 
rannie, 

Wśród eksponatów wydziału statystycz- 
nego na specjalną uwagę zasługują arty- 
stycznie wykonane przez p. Jerzego Ber- 
linera, słuch, arch., wykresy, ilustrujące 
alkoholizm, frekwencję tramwajową i ko- 
lejową, eksport manufaktury z Łodzi, przy- 
wóz węgla i t. d, 

Ładnie również prezentuje się dział opie- 
ki społecznej, na którym wystawiono bar- 
dzo udane prace uczniów domów wycho- 
wawczych, ilustracje z życia kolonii tet- 
nich i t. d. 

Bardziej niż ubogo prezentują się dzia- 
ły budownictwa i gospodarczy — pierwszy 
wystawił kilka planów i modeli, drugi— 
eksponaty, które można znaleźć na każdej 
wystawie sklepu warzywnego. 

Niebrzydko natomiast przedstawiają się 
eksponaty plantacji miejskich. 

vstawa warta jest zwiedzenia. S. 


Wycieczka kanalizacyjna 


słuchaczy wyższej szkoły nauk 
ekonomicznych. 


Wczoraj przed południem wydział ka- 
nalizacji i wodociągów zorganizował wv- 
cieczkę do robót kanalizacyjnych dla słu- 
chaczy szkoły nauk ekonomicznych. 

W wycieczce brali udział s, hi którzy 
dotąd nie zwiedzali kanalizacji oraz przed- 
stawiciele prasy. 

Wycieczka przeszła kanałem od rogu 
ulicy Kopernika i Łąkowej, poczem kolej- 
ką udano się do kolektora przy ulicy Oby- 
watelskiej, 

Przez cały czas wycieczki pomijano dy- 
plomatycznem milczeniem fakt wstrzyma- | 
nia robót kanalizacyjnych. 

Wycieczce udzielał wyjaśnień naczel- 
ny inżynier wydziału p. Skrzywan 


Jak poprawić swój los 


Dwa odczyfy ks. Oraczewskiego 


Ks. Czesław Oraczewski, tak entuzjasty- 
cznie przyjęty w Łodzi dwa miesiące te- 
mu, po objeździe Pomorza i Małopolski, 
znowu zawitał do naszego miasta, by wy- 
głsić tu dwa odczyty na temat „Jak popra- 
wić swój los?", które stanowić będą dal- 
szy ciąg prelekcji, wygłoszonych w sierp- 
niu, 

Natchniony kaznodzieja, który postawił 
sobie za zadanie podnoszenie ducha, krze- 
pienie hartu i wskazywanie dróg, jakiemi 
powinni kroczyć ludzie, chcący zdobyć po- 
wodzenie i poprawić swój byt, na odczy- 
tach swych gromadzi zawsze tłumy słucha- 
czy wszelkich zawodów, klas i wyznań. — 
Myśli jego i wskazania są równie fascynu- 
jące, jak i znakomita, nieprzeciętna swada 
oratorska, z jaką są wygłaszane, oraz 
wzniosły a”pogodny nastrój, jaki wywołują 
u słuchaczy. 

Toteż nie wątpimy, że jak w sierpniu, 
tak i tym razem sala filharmonii będzie peł- 
na na odczytach ks. Oraczewskiego, z któ- 
rych pierwszy odbędzie się we wtorek 27 
b. m. p. t. „O mocach utajonych, które 
wpływają na los człowieka", drugi zaś na- 
zajutrz we środę: „O najnowszych odkry- 
ciach, które pomagają w walce o byt". Po- 
czątek obu prelekcji o godzinie 8-ej wie- 
czorem. 


Groźba strejku grabarzy 
na emenfarzu żydowskim. 


Grabarze cmentarza żydowskiego wy- 
stosowali żądania podwyżkowe do gminy 
żydowskiej. 

Sprawa ta była przedmiotem obrad na 
osłatniem posiedzeniu gminy. 

Wobec tego, iż decyzji żadnej nie po- 
wzięto, istnieje ewentualność, że grabarze 
zastrejkują 
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Farbowani „szwajcarzy” przejęli elektrownie 


Aktu przejęcia dokonano w sali Konferencyjno-bankietowej . 


Grand-Hotelu. 


Do zarząduspółki weszli przedstawiciele grup „szwaicarskiej”, 
Loucheura, polskiej oraz reprezentanci miasta. 


Dvrekcia łódzkiego towarzystwa e- 
lektrycznego przysłała nam następujący 
komunikat: 

Dnia 23 paździerułka r. b. zostały do- 
komane forma'nośr:, związane ze zniesie- 
niem zarządu państwowego nad majątkiem 
towarzystwa  elexirycznego oświetlenia 
1886 roku. 

Decyzja rady miristrów w tej sprawie 
zapadła w dniu 7 października r. b. i wy- 
konaną została w sposób następujący: 

Dnia 23 b, m, w sali konferencyjnej 
„Grand Hotelu" odbyło się walne zśroma- 
dzenie organizacyjne akcjonarjuszów łódz- 
kiego towarzystwa elektrycznego, spółki 
akcyjnei, w któremi miasto ma udział w 
wysokości 20 proc. Na zebraniu tem no- 
wopowstałe łódzkie towarzystwo elek- 
tryczne wybrało zarząd, złożony z nastę- 
pujących osób: 

P. Albert Koehlin z Bazylei, prezes 
banku „Banque Commerciale de Bale a 
Bale"; dr. Maks Brugger z Bazylei, dyrek- 
tor tegoż banku; Józef Chuard z Zurychu, 
inżynier - dyrektor banku „Banque pour 
Entreprisse electriques'; Marjan Cynar- 
ski, prezydent m. Łodzi; Wiktor Grosz- 
kowski, wiceprezydent m. Łodzi; Wiktor 
Kichelbeker, - dyrektor banku; Albert 
Peteche z Paryża, inżynier . prezes towa- 
rzystwa „Union d'Electricite, Paris"; Leo- 
pold Skulski z Warszawy, inżynier; Jerzy 
Sommerhausen z Brukseli, dyrektor za- 
rządzający towarzystwa „La Compagnie 
d'Electricite de la Dendre w Belgii; Lud- 
wik Tołłoczko z Warszawy, inżynier; Ed- 
ward Ulmann z Zurychu, profesor inży- 
nier-dyrektor towarzystwa elektrycznego 
oświetlenia 1886 roku; Franciszek Wasz- 
kiewcz, radny m. Łodzi; dr. Karol Wiede- 
mann z Bazylei, dyrektor towarzystwa „La 
Societe Suisse d'Industrie Electrique" Ba- 
zylea; Wacław Wojewódzki, wiceprezy- 
dent m. Łodzi. 

Do komisji rewizyjnej zostali wybrani: 
pp. Fryderyk Brunner z Bazylei, dyrek- 
tor banku „Banque pour Entreprisse Elec- 


a Bale; August German z Zurychu, dyrek- 
tor Banku „Banque pour Entreprises Elec- 
triques” a Zurich; Jerzy Iwanowski z 
Warszawy, inżynier; Ignacy Kulamowicz, 
ławnik magistratu m, Łodzi; Seweryn 
Pfeiffer, radny m. Łodzi; Edward de Praet 
z Brukseli, 

Zarząd wybrał z pośród siebie na pre- 
zesa p. inżyniera Leopolda Skulskiego, 
pp. Alberta Koehlina i Alberta Petschego, 
na dyrektorów ząś wyznaczyno p. inż, 
Edwarda Ulmanna i p. inż. Ludwika Toł- 
łoczkę; pozatem nadano prokurę długolet- 
nim pracownikom elektrowni pp. inż. Lud- 
wikowi Dzieniakowskiemu, inż, Stefanowi 
Batkowskiemu i Stanisławowi Podcie- 
chowskiemu. 

Przedstawiciele nowego towarzystwa 
nabyli drogą aktu rejentalnego, sporządzo- 
nego przez notarjusza p, K. Rossmama, do- 
tychczasowy majątek łódzkiego oddziału 
towarzystwa elektrycznego oświetlenia 
1886 roku i zawarli umowę z miastem, w 
myśl której eksploatacja dzisiejszego za- 
kładu elektrycznego w Łodzi przechodzi 
pod zarząd nowej spółki „Łódzkie towa- 
nzystwy elelctryczne, spółka akcyjna. 

Majątek byłego łódzkiego oddziału to- 
warzystwa elektrycznego oświetlenia 
1886 roku, nie wchodzący w skład nowej 
spółki, składający się z placów i budyn- 
ków poza śmachem elektrowni, przechodzi 
ną własność nowoutwonzonego terenowo = 
budowlanego towarzystwa, spółki akcyj- 
nej, w Warszawie, 

Dla wykonania powyższych aktów 2 
ramienią rządu obecni byli: starszy radca 
prokuratorji generalnej Rzeczypospolitej 
polskiej, p. Tadeusz Werner i naczelnik 
wydziału elektrycznego ministerstwa ro- 
bót publicznych, p. inż. Kazimierz Siwicki. 

Po podpisaniu wszystkich aktów, do- 
datkowych umów, oświadczeń i dokumen- 
tów, starszy radca prokuratorii generalnej 
Rzeczypospolitej polskiej, p. Tadeusz Wer- 
ner ogłosił o zniesieniu zarządu państwo- 
wego przez p. ministra przemysłu i han- 


dlu nad byfym łódzkim oddziałem towa- 


.rzystwa elektrycznego oświetlenia 1886 


roku i wręczył przedstawicielom łódzkie 
go towarzystwa elektrycznego, spółki ak- 
cyjnej akt nowego uprawnienia za nr. 14, 
nadanego przez p, ministra robót publicz: 
nych, 

* e +. 

A więc klamka zapadła. 

Ostatni akt zaprzedania elektrowni far- 
bowanym szwajcarom rozegrał się w sali 
konierencyjno-bankietowej „Grand Hote- 
lu“, wśród odgłosu strzelajcąych korków 
szampana. 

Powyższy specjalny komunikat dyrek: 
cji łódzkiego towarzystwa elektrycznego 
wymaga licznych komentarzy. 

Przedewszystkiem podkreślić należy 
takt niezaan$ażowania dyr. Golca, który w 
znacznej mierze przyczynił się do zwycię* 
stwa iarbowanych „szwajcarów '». 

Murzyn zrobił swoje, murzyn może 
pójść... 

Dałej charakterystyczny jest podział 
mandatów przedstawicieli miasta do 
władz towarzystwa: N. P, R. otrzymało 3 
mandaty (2 w zarządzie i 1 w komisji rewi- 
zyjnej), chadecja 2 mandaty (1 w zarządzie 
i 1 w komisji rewizyjnej) i koło narodowe 
1 mandat (w zarządzie), 

Pokrzywdzenie chadecji į koła narodo« 
wego jest aż nadto widoczne! 

Dziwne się również wydać musi akcen- 
towanie, iż miasto ma udział w wysoko» 
ści 20 proc. wszak obok 20 proc. udzia» 
łów, miasto ma 6 proc, udziałów z tytułu 
7,200 akcji, zakuponych w Paryżu od ko: 
misji reparacyjnej, 

Niemniej tajemniczo przedstawia się 
sprawa owego terenowo - budowlanego to« 
warzystwa, które objęło objekty, niewłą- 
czone do majątku nowej spółki, co i jak a 
tem komunikat nie wspomina, Dziwnie się 
jednak zbiegły te dwa fakty: wstrzymanie 
robót kanalizacyjnych i przejęcie elektros 
wni przez farbowanych „szwajcarów*, bęe 
dące smutnym dorobkiem poczynań p, wi- 
ce-prezydenta Wojewódzkiego, 


Nie powiększać zastępów bezdomnych 


i Tysiączne rzesze żądają powstrzymania biegu stawek Komor- 


nego i moratorium mieszkaniowego dla bezrobotnych. 


Wczoraj o godzinie 2-ej po poł, na Wo- 
dnym Rynku odbył się wielki wiec loka- 
torski z udziałem posłów. 

Na wiec przybyło przeszło dziesięć ty- 
sięcy osób. 

Dłuższe referaty wygłosili dr. Mierzyń- 
ski, prezes stowarzyszenia „Lokator“ oraz 
posłowie Badzian, Harasz i Michalak 

Mówcy wskazywali na katastrofalne 
wprost skutki podwyższania komornego co 
kwartał. 

Wobec wzmagającego się z każdym 
dniem bezrobocia i drożyzny, podwyżki 
komornego odbijają się fatalnie na budża» 
cie pracowników fizycznych j umysłowych, 
którzy otrzymują wprost głodowe wyna- 
grodzenia. 


Zmniejszają się również z każdym dniem, 


zarobki rękodzielników i kupców, tworzą- 
cych szerokie masy lokatorów, a niema 
mowy o tem, by obecny stan gospodarczy 
uległ w najbliższym czasie zmianie na lep- 
sze. 

W Polsce panuje głód mieszkaniowy. 
Szczególnie odczwwa się to w Łodzi, gdzie 
jest olbrzymia ilość mieszkań  jednoizbo- 
wych. 

W 23.660 izbach mieszka około 150 ty- 
sięcy ludzi, wypada więc przeciętnie 7 osób 
na jedną izbę. 

Należy więc zażądać dla Łodzi daleko 
idących przywilejów, przez udzielanie kre- 
dytów budowlanych, przyczem współdziel- 
nie i instytucje społeczne winny otrzymać 
pożyczki nisko oprocentowane. 

Pozatem należy zażądać od magistratu, 
by przystąpił niezwłocznie do budowy od- 
powiednich baraków dla eksmitowanych 
mieszkańców , 

W konkluzji mówcy wskazywali na ko- 
nieczność wstrzymania podwyżki komar- 
nego do czasu poprawienia się sytuacji go- 
spodarczej kraju. 

W sprawie wprowadzenia w życie no- 
wego podatku kwaterunkowego, mówcy 
wskazywali na niesłuszność jego podziału. 

Ustawa przewiduje bowiem 6 procent 
od zasadniczego czynszu na budowę ko- 
szar i domów wojskowych. lecz rozkłada 


| 
i 
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ten podatek jedynie na mieszkańców miast 
z zupełnem pominięciem chat i dworów. 

Ponieważ wojsko, jako organizacja pań- 
Sstwowa, podlega w myśl konstytucji ochro- 
nie całego narodu, niesłuszne jest obcią- 
żanie tym podatkiem jedynie mieszkańców 
miast, w których w obecnej chwili panuje 
największa nędza. 

Odbije się to przedewszystkiem na kie- 
szeni robotników, którzy i bez tego znaj- 
dują się w tragicznej sytuacji, nie mogąc 
końca z końcem związać, nie mając nawet 
na minimalne utrzymanie, 

Wobec powyższego, o ile wogóle nie 
można zawiesić lub znieść tego niefortun- 
nego podatku, to należy w każdym bądź 
razie racjonalnie go rozciągnąć na wszyst- 
e bez wyjątku obywateli Rzeczypospo- 
itej. 

Po wygłoszonych referatach, prezyd- 
jum wiecu zgłosiło następującą rezolucję: 

„Katastrofalne położenie gospodarcze 
w kraju, coraz większa nędza wśród mas 
bezrobotnych, prawie głodowe wynagro- 
dzenia pracowników umysłowych i fizycz- 
nych, coraz mniejsze zarobki rękodzielni- 
ków i kupców, razem tworzących szerokie 
masy lokatorów, zmusza te masy do śwał- 
townego protestu przeciwko ciągłej pod- 
wyżce czynszów, 

Biorąc pod uwagę, że niema mowy © 
tem, ażeby obecny stan gospodarczy mógł 
ulec zasadniczej zmianie na lepsze w naj- 
bliższym czasie, oraz, że płace tak urzęd- 
ników, jak į robotników ulegają raczej 
zniżce, aniżeli podwyżce, że natomiast qr- 
tykuły pierwszej potrzeby mają dążność 
w kierunku podwyżki cen, że właściciele 
nieruchomości spłacają wierzytelności hv= 
poteczne w wysokości 25 prócent, a ko- 
morne pobierać będą w wysokości 100 pr., 
co jest rażącą niesprawiedliwością, i wo- 
bec strasznej nędzy mieszkaniowej w Ło- 
dzi, gdzie statystyka wykazuje 65 procent 
jednoizbowych mieszkań, które stanowią 
23409 izb, zamieszkanych przez 151.580 
osób, co wypada przeciętnie po 7 osób w 
każdej izbie, skutki tego grożą szerzeniem 
się «rużiicy i innych chorób zakaźnych, 


występujących nagminnie, zgromadzeni lo. 
katorzy żądają: 

1) Zmiany ustawy o ochronie lokatoe 
rów w kierunku, że wstrzymuje się wzrost 
czynszów, 

2) Wprowadzenia moratorjum przy pła: 
ceniu komornego dla bezrobotnych i za- 
wieszenia eksmisji bezrobotnym, zajmują- 
cym lokale od 1-o do .3-izbowych. 

3) Równomiernego podziału podatku 
kwaterunkowego między wszystkimi oby: 
watelami państwa zarówno miast, jak ? 
wsi, ewentualnie zupełnego jego zniesienia, 

4) Daleko idących przywilejów przy 
udzielaniu kredytów na budowę domów 
mieszkalnych dla klasy pracującej w Ło» 
dzi przez spółdzielnie i instytucje społecz- 
ne i niskiego oprocentowania udzielanych 
pożyczek, 

5) Wybudowania przez magistrat mia. 
sta Łodzi niezwłocznie odpowiednich po. 
mieszczeń dla bezdomnych, a szczególnie 
dla eksmitowanych. 

6) Zwolnienia od opłat na rzecz miasta 
właścicieli mieszkań 1-0 į 2-izbowych. 

Powyższa rezolucja została przez zgro» 
madzonych na wiecu lokatorów przyjęta 
przez alklamację. — raw — 


PANIENKA 


inteligentna, posia0ajaca dobre świadectwa po: 
szukuje pracy biurrwej, kasjerki lub ekspedient 


ki Zgłaszać się do „(iłosu” pod „107*. 8183 


CHOROBY SERCA 


Lecznica „Salus“, Kraków, Szujskiegu 
7765—15-0 


POKóJj 
frontowy z utrzymaniem do wynajęcia. Cegielnia= 
na 86-8 8181-44-m 


-—— -r= mecen gii A 


astma, 


NAUCZYCIEL 
ze Średnjem wykształceniem (matura gimnazial 
na | kurs pedagom.) z wieloletnią praktyka. DO- 
szukuie zajęcia w prywatnych szkołach po 
przed południem. Oferty 
M '8157—Ż 


wszechnych w Łodzi, 
dó „Głosu”* nod „R. 200 


„GŁOS POLSK" 
Lódź 
26 października 1925 r. 


GAZETA SPORTOWA 


„GŁOS POLS'I* 
Łódź 
26 paździe: nika 1925 1 
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Turysci m m K jo T. s. Gr. 1:3 (1:2). 


Ł, T. S. G. przystępuje do finałowej rozgrywki o puhar z Ł. R. S. 


Dziwne są koleje losu walk puharo- 
wych w naszym grodzie, Podrzędniejsze 
A klasowe zespoły, niby szczeble, po któ- 
rych czołowe drużyny piąć się miały ku 
celowi—finałowi —-napotykały na najsil- 
niejszych przeciwników, odpadając bez- 
apelacyjnie już w początkowych walkach. 

Tak więc mie oszczędził los „Siły”, 
która, napotykając na drużynę mistrza 
grodu naszego—już po pierwszej walce 
wyeliminowana została z dalszych rozśry- 
wek; podobnie odprawiony został i R.T.S. 
Widzew przez Ł.T.S.G, i „Union" przez 
„Turystów”. 

Niemniej dziwnie skończył się półfinał, 
w którym dwie z 3-ch walczących drużyn: 
ŁKS., „Turyści* i Ł.T.S.G, spotkać się 
miały, w celu wyeliminowania zwycięscy 
do zawodów końcow, ze szczęśliwym klu- 
bem, któremu los zaoszczędził wczorajszą 
walkę, 

Szczęśliwcem tym, jak się okazało, był 
ŁKS, który po jedynej przeprawie z 
Siłą”, wyeliminowany został do końco- 
wej walki ze zwycięscą półfinału. 

Nieprzeciętną tedy sensacją było spot- 
kanie wczorajsze między „Turystami” a 
ł.T,S.G„ które zakwalifikować miało je- 
dną z dwóch walczących drużyn do zmie- 
rzenia się w zawodach finałowych z Ł.K.S, 

Zawdzięczają pechowi „Turyści”, jak 
to zazwyczaj w walkach decydujących by- 
wa, nie mogli na zawody wczorajsze skom- 
pletować swojej najlepszej obsady: Her- 
mans, obłożnie chory, do gry się stawić nie 
mógł, a Frydman TI. mając zbyt wyraźne 
i bolesne ślady „fair' grających poznań- 
czyków — również nie mógł zająć swego 
zwykłego stanowiska, 

Mimo wszystko zawody wczorajsze na- 
leżałyby do serji najciekawszych spotkań 
sezonu, gdyby nie nad wyraz brutalna gra 
drużyny Ł.T.S.G., która aż nadto wyraź- 
nie produkowała się brutalnie, polując bez 
przerwy na kości przeciwnika. 

Do decydujących zawodów półłinało- 
wych obydwie drużyny wystąpiły w nastę- 
pujących obsadach: 

„Turyści“; Michalski — bramka; Kahl 
i Kubik Olek — obrona; Hinc, Frydman II 
i Olasek — pomoc; Kubik Stefan, Wal- 
kowski, Tadeusiewicz, Kulawiak i Błasz- 
czyński — atak, 

- Ł, T. S, G: Pilc — bramka; Wildner 
Milde — obrona; Sykuła, Wieliszek i 

Wolfangel — pomoc; Pogodziński, Fiszer, 

Wujas, Herbstrajch i Albertin — atak. 


PRZEBIEG GRY. 


„Turyści' rozpoczynają grę z wiatrem. 
Ł.T.S.G. już w pierwszych pociągnię- 
ciach ujmuje inicjatywę w swoje ręce, ata- 
kując bramkę fioletowych bez przerwy w 
pierwszej połowie, 
uż w pierwszej minucie Ł.T,S,G, ini- 
cjuje niebezpieczny atak, zakończony strzą 
łem Herbstrajcha — odparowanym brawu- 
rowo przez Michalskiego. 
Try „Turystów są stale przeciążane 
psa. ubik Olek wyjaśnia wiele sytuacji, 
apad „Turystów“ zainicjować nie może 
żadnej obmyślonej akcji, tracąc zazwyczaj 
piłkę już po kilku pociągnięciach. Gra sta- 
je się nad wyraz ostra i jest prowadzona 
w bardzo szybkiem tempie, 
Przeprowadzony atak przez „Turystów“ 
w 5 min. przerywany zostaje przez „rękę“ 
Mildego tuż przed polem karnem, | 
Rzut wolny wykorzystuje eiektownie 
Kubik Olek, usadawiając piłkę nieu- | 
chronnie w bramce Ł.T.S.G,, przyczem Pilc 
nie próbuje nawet strzału parować. 
Ł.T.S,G. odtąd bez przerwy atakuje, 
Wez szereg kornerów—niewyzyska- 
nych. 
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Dziś Premjera! 
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Nad program: 
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Gra staje się brutalna. 

W 26 minucie uzyskuje dopiero Herb- 
strajch zasłużone wyrównanie, pakując pił- 
kę z 20-tu metrów w siatkę, po ominięciu 
obrony fioletowych. 

Po 6 minutach uzyskuje Herbstrajch 
z podobnej sytuacji drugą, niemniej efek- 
towną bramkę, 

Ciągła przewaga Ł.T.S.G. trwa już do 


„Turystów“, któremu nie udaje się żadne 
| celowe pociągnięcie, 

W drugiej połowie obraz walki się 
zmienia, szczególnie po pierwszym kwa- 
dransie, 

Mimo, iż tempo stało się bardziej ostre 
— „Turyści* dotrzymują w zupełności po- 
la, zagrażając coraz częściej bramce prze- 
ciwnika. 


Obydwie strony nie wykorzystują sze- | 


regu sytuacji, w czem specjalnie celował 
atak fioletowych. 

Dopiero w 30 minucie za faul Frydma- 
na I na polu karnem wyzyskuje Wuias 
rzut karny, uzyskując trzeci i ostatni goal 
dla swych barw. 


Szereg obustronnych ataków, kończa- 
cych się na kilku kornerach — oto owoce 
zmagań końcowych 15 minut 


Dziś i dni następnyca! 


końca pierwszej połowy, dzięki . atakowi | 


OCENA GRY I GRACZY 
Przebieg gry był nadzwyczaj interesu- 
| jący, Ataki sypały się bez przerwy na oby- 
| dwie bramki w szalonem tempie, 
| Gra nadzwyczaj ostra, była miejscami 
| brutalna, w czem wyłączną winę ponosi 
drużyna biało-czarnych. 
Michalski w bramce fioletowych wyka- 
zuje obecnie wielką formę; uderza- 
ła nadzwyczajna orjentacja gracza tego i 
niepospolita umiejętność w ustawianiu się 
do chwytów. 
| Kubik Olek w obronie był obok Herb- 
| strajcha najlepszym piłkarzem na boisku. 
| Czyste wykopy piłkarza tego, orjentacja, 
spokój i szybkość budziły ogólny podziw. 
Kahl — słaby, zdradza zupełny brak 
treningu; wykopy jego pozostawiają bar- 
dzo wiele do życzenia. 
W pomocy „Turystów' wyróżniał się 


| Hinc. Gracz ten wykazuje ostatnio nadzwy- 
czajną formę i niepospolite umiejętności w 
pracy ofenzywnej oraz destruktywnej, 

Frydman — słaby. Olasek — dobry w 
defenzywie, 

W ataku fioletowych wszyscy grali ni- 
żej wszelkiej krytyki. 

Jedynie Tadeusiewicz wybijał się po- 
nad szarzyznę, wykazując niepospolite 
zdolności jako kierownik ataku, 


Dziś i dni następnych! 


Głośne arcydzieło sztuki kinematograficznej 


„KOBIETA O NIECZYSTEM SUMIENIU" 


Wielki dramat erotyczny w 10-ciu aktach 
podług najnowszej powieści 


FELIKSA HOLAENDRA 


„POKORNY i SPIEWACZKA” 


głównych Blb DAGOWER, ożystem sumieniu 


głównych! 
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BEZPŁATNE PORADY 


od dnia 26 do 31 b. m, od 10—1 i od 3—7 


udziela bezpłatnie porad 


LERARZ-SPECJALISTA 


„System Dr. Scholl 


F. Grędziński i $2 


przeżyć cudownego grjentu. 


Perfekcyjna gra. — W roli głównej orjentalna piękność: 


„Lotni Wychowawcy” 


Czy cierpisz na 
bólewnogach??. 


Cierpiący na wszelkie 
znajdą środek na usunięcle takowych, za- 


Dziewice W 


Wielki sensacyjny dramat orjentalny, osnuty na tle tytanicznych walk gnębionych przez anglików plemion wschod- 
nich. — 8 aktów niewidzianych dotychczas przepychu haremów. —  Oszałamiająca fantasmagorja bajkowych 


MARY ODETTE. 
Jim i Jac 
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w magazynie obuwia 


Piotrkowska 53. 


dolegliwości nóg 


stosowując wyroby wg.  8080—1 


„Systemu Dr. SCHOLL'A” 


“g 


Saia 0 
zak wa za 


Nowoczesna technika 


arcykomiczna farsa 
w 2-ch aktach. 


Początek o godz, 5-ej, w soboty i niedziele o 3-ej, ostatni seans o lO-ej. 


Redaktor i wydawca: Marceli Sachs. 


W drukarni „Głosu Polskiego". Piotrkowska 86, 


Per 


Walkowski — za powolny. 

Kulawiak — pracowity į ambitny zdra- 
dza zupełny zanik formy, 

Błaszczyński — bardzo słaby. 

Pile'w bramce Ł.T.S,.G. wykazał starą 
swoją wadę — nonszalancję — w prze- 
puszceniu pierwszej bramki. 

Obrona w obsadzie: Wildner, Milde — 
doskonała, 

W pomocy wybijali się: Sykuła i Wie- 
liszek; Wolfangel — słabszy niż zazwy- 
czaj. 

Pogodziński, grający nad wyraz brutal- 
nie — był dobry w II połowie, Fiszer i 
Wujas — przeciętni. Herbstrajch — jest 
motorem całej drużyny. Albertyn — słaby. 

Wynik w zasadzie sprawiedliwy., 

Sędzia p. Piotrowiski — za mało ruch- 
liwy i zbyt pobłażliwy. 

l | Dent. 


Kronika 


Ł, K, S, — „UNION* 3:2 (2:0). 

Zawody towarzyskie powyżsżych dru- 
żyn przyniosły nieznaczne zwycięstwo Ł. 
K. S. Przez cały czas gry przewaga zwy- 
cięzcy, który uzyskał bramki przez Ra- 
domakiid i 1 samobójczą, Dla „Uniionu” 
uzyskał z przeboju obydwie bramki Lu- 
towski, Sędziował dobrze p. Dancygier. 
Przedmecz rezerw zakoń się zwycię- 
stwem „Unionu”* w stosunku 3:2. 


KOL. SĘDZ, ŁóDŹ — KOL. SĘDZ, 
KRAKÓW 4:1, 

Kraków 25 października. Rewanżowe 
spotkanie sędziów łódzkich z krakowski- 
mi, przyniosło zasłużone zwycięstwo lep- 
szemu zespołowi łódzkiemu, który grał 
bardzo ambitnie. Bramki dla. łodzian uzy- 
skali Karczewski i Sztencel po jednej o- 
raz dwie W ardęszkiewicz. 


Turniej szachowy w badzi. 

W dniu wczorajszym w łódzkiem towa- 
rzystwie zwolenników gry szachowej, ro- 
zegrame były dalsze partje: pomiędzy mi- 
strzem gry szachowej Ryszardem Spiel- 
mannem, a najlepszymi łódzkimi graczami. 

Ogółem rozegrano 4 gry,. których 
szczegółowe rezultaty przedstawiają się 
następująco: 

Grupa Apel, Landau, Librach wygrała 
przeciwko Spielmannowi. > 

Grupa Daniszewski, Goldfarb przeciw- 
ko Spielmannowi — remis; 

Grupa Kolski, Mólłd — Spielmann re- 
mis, 

Grupa Rosenblatt, Gottesdiener prze- 
grała do Spielmanna. 

Zaznaczyć należy, że p. Spielmann dał 
swym przeciwnikom kolosalne fory, grając 
równocześnie z najlepszą grupą łódzkich 
graczy; J S, R 
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| Dr. Ludwik Falk 


powrócił ™™ 
Choroby skórne i weneryczne, 
Nawrot 7. Tel. 28-07. 
Przyjmuje od 10—12 i od. 5—7. 
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Ceny miejsc zniżone. 


Redaktor odpowiedzialny; Władysław Magalski. 


